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Lucjan Dqbrowski. 

* * * 
Każde święto, obchodzone czy to przez na

rody, czy pojedy11cze społecze11stwa h1b jego 
~zęśei, stanowi nić, która snuje się od jakieg:o~ 
doniosłego wydarzenia, i ma być wyrazem cią
głości dziejów, ma być podkreśleniem, że nad 
pewnemi rzeczami nie przechodzi się do po
rządku dziennego. l~cz piastuje w pami~ci. czci 
~ię dla ich wielkości lub szlachetności. 

Takim szlachetnym i wielkim zarazem mi
łością Ojczyzny czynem, było porwanie się 
g·arstki zapaleńców do walki z tymi, których 
:-.topa najezdnicza gniotła naród polski. 

Nie zastanawiali się, nie delihermvali, lecz 
ponieśli Ojczyźnie w ofierze to, co jej jest 
wpra·wdzie własno~cią, ale zarazem najdroż
i:;zym dla człowieka skarbom - życie. 

· Nie wiedzieli dobrze jak się bój z wrogiem 
. ko11czy. nie wchodzili w to, czy ci, którzy ich 
,\·zywają dobremi torami w hój o wolnofi<; 
wiodą, nie politykowali 

Poszli ... 
Poszli, gdy usłyszeli wezwanie. Pószli. bo 

rozumieli, że Polska albo teraz powstanie, albo 
llig·dy. Poszli, bo mieli wiarę w świętość naszej 
Rpra~y i zwycię;,two. Poszli, bo honor im 
wskazywał. że lepiej umrze(· wolnym lub 
w walce o woluość, niż gnić w kajdanach, nh 
w bezwstydzie nosić hai1hiące jarzmo niewoli. 

Ta garść zadokumento"·ała, że Polska jest. 
że musi powstać i że powstanie wolą narodu 
i jego serdecznej krwi wysiłkiem, czy się to 
komn podoba, czy nie, czy jeszcze raz, czy 
dziesięć postawionoby nad Polską, jako pa!l
stwem wolnem - krzyżyk. 

Ta garść do wieńca chlubnych walk o nie
podległość wplotła nowy czyn ofiarny, jeszcze 
jeden szlachetny poryw. 

I Polska powstała. 
Niepodległość, lrtóra snem tylko i marze

niem niedościgłem była dla ostatnieg·o pokole
nia, otrzymaliśmy jako. skutek tego wieńca 
bojów wyzwoleńczych, Jako nagrodę za nie
słabnącą wiarę w jej odzyskanie. 

I Polska powstała. 
Powstała po to, by się na nią, jak szakale 

rzucili wrogowie, bo przez kulturę swoją i wiar(/ 
i'.iwiętą jest ona najgroźniejszą zaporą dla b:n
h:nzyństwa, <lla panowania zła nad światem. 

Rok 1914 i 1920 to lata, ktbre zapisze niP 
fvlko Polski. ale ludów historja. 
· Rok 1914 był początkiem ko1ica Niemiec. 

którP rhciały zapanować nad świat1em, i był 
początkiem równocześnie powstającej do nie
podległego bytu Polski. 

Rok 1920 może przynieść Europie albo pa
nowanie rządów krwi i przemocy, o ile Polska 
ulegnie, albo stać się może pun~tem wyjści.a do 
leczenia ran, zadanych wszystkim przez wielk~ 
wojnę, o ile Polska nieda się pokm!ać wrogowL 

1,.ołnierze-koledzy! 6-go s1erpma 1914 roku 
d.7..isi.ejązy N!1.cze1nik Pai1stwa. wezwał do boj~ 

wszystkich, gdy gwiazda Polski wschodziła do
piero. 

Dziś, gdy ta gwiazda zajaśniala pełnym bla
skiem, a wróg potężny i ohyd11y rhce ją zaćmi<\ 
t.en i:;am ukochany przez Was Wódz wzywa do 
walki, watki ciężkiej, ~miertelnej może, ale ta
kiej. która czoła wasze ozdobi wie11cem dnvały. 
kf<'ira was opromieni zwycięshn"m. 

Bój dzisiejszy z bol;;zewik,uni jest bojem 
o to, czy Polsce być, czy ni~· być. 

Dzi~ zdać mui:;icie egzarni11 przNl his1orj:J. 
Dziii na was patrzy nar(>d ealy. 
<Jamie on si~ clo W<t'-', wzma<'nia \Yasze sze

reg·i orhotnikami. bo clH't' rrn<'it ws:zys1ko n::i 
~zal~. bo chce zwyciężyć. 

l zwycięży. 
Zwyt'ięży: 1)0 ma wiarę. 
Zwyciąży, bo taka jest jego wola. 
Pamiętajcie żol11ierze! lfo;torjn sic: nir 110-

wtarza. 
Taka chwila, jak oberna, która cbjr wam 

sposobnofić stanąć· w rz~dzie rn·zP7. wieki rze:zo
nych liochnterów. nic zdarzy się. 

Xie pozwólcie ~ollir w~'rlrz<'ć wawrzynu zwy
cięstwa. 

Naród Wam wierzy. V1'ierz:r \Vam Wódz 
>lnczelny. 

G-go ,;;ierpnia 1914 roku mszyła na ~fosk::i la 
garstka bochatrrów, i okryła si~ chwałą nie-
zwyciężonych. . 

Xiech !i-go sierpnia 1920 roku będzie dmem, 
w którym przyćmiony hla:-k oręża polskiego 
rozpłomieni s[ę na nowo. Żołnierz polski niech 
zdobędzie :-;obie sławę niepokonanego, a liolsze
wickie hordy czerwonej armji niech legną zła
mane u jego stóp. 

Dwie daty te wielkich hyr muszą czynów 
pamiątkami. 

J_,ódź, G sierpnia 1920 r. 

00000000000000000 
Piolr Sierpiński. 

Ochotnik. 
Na święty bój - na krwawy bój 

Bronić Ojczyzny granic 
T niewygody, trud i znój 

T życie mając za nic: 

Spieszy bobater slawny, nasz 
Powstrzymać dziką tłuszczę. 

Rozpromieniona radością twarz 
Dewiza: „ja nie puszczę!" 

To jest ocbotnik polski, swój 
On nie da się plugawić I 

Cbcialby go zjeść krwi żqdny zbój 
lecz go nie zdola strawić . .. 

Wiwat, niecb żyje ten nasz zucb I . .. 
Naród mu slawę glosi 

To Polski syn - to Polski ducl.f 
O pardon on nie prosi I 

0000000000000000• 
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Z ksiąg narodu. 
„ ... w kraju włoskim, był powiat bardzo 

żyzny w oliwę i ryż, ale niezdrowy, bo latem 
przychodziło nań powietrze, zwane ma I ar i a, 
które febrę śmiertelną przynosi. 

Ludzie owego powiatu, jedni kadzili 
w domach swych, łożąc wielkie pieniądze 
na kadzidło, drudzy budowali parkany od 
zachodu, skąd mór przychodził, inni uciekali 
w niezdrową porę, aż wszyscy wymarli, i stał 
się powiat ten pusty, a po gajach oliwnych 
i polach ryżowych chodziły dzikie świnie. 

l przyszła ma I ar i a do drugiego powiatu, 
i zaczęli znowu ludzie kadzić się i uciekać, 
aż znalazł się człowiek mądry, i rzekł im: 

Złe powietrze rodzi się daleko od was, 
w bagnie o mil pięćdziesiąt stąd, pójdźcie 
więc, osuszcie bagno spuszczając wodę; 
a jeśli sami od złego powietrza pomrzecie, 
zostaną dzieci wasze w dzłedzictwie waszem, 
i powiat was błogosławić będzie. 

Pile owi ludzie lenili się iść daleko, i oba
wiali się śmierci, więc wkrótce pomarli 
w łożach swych.. Złe powietrze idzie dalej, 
i "*3jęło już dziesięć~wiatów. 

Bo kto nie wyjdzie z domu, aby zło 
znaleźć i z oblicza ziemi wygładzić, do tego . 
zło samo przyjdzie i stanie przed obliczem 

jego." (Adam Mickiewicz). 

Rozważ w sobie a rozpatrz pod światło 
te słowa wielkiego nauczyciela narodu pol
skiego, abyś snać poznał, że zła które wyszło 
na twoje spotkanie i w sploty ujęło wężowe, 
nie ujdziesz, jeno przez walkę i krew wy
zwolić się możesz. 

Gdzieś za górami, za lasami, na ziemiach 
dalekich rozwierała się ziemia rodzajna pod 
gradem pocisków, grzebiąc walecznych. 

Dalekie pogłosy tych bojów dochodziły 
do uszu twoich i tysiąca tobie podobnych, 
którzy opędzali się od tej wieści jako od 
rzeczy przykrej i bolesnej. 

I oto dzięki tobie i tysiącu tobie podobnych 
stało się bliskiem, co było dalekie, przeczucie 
złe, mara ponocna stała się jawą. 

Patrz! - już werwały się hordy najeźdźców 
na ziemię polską, przecząc ci prawa wolnego 
oddechu. 

Wsłuchaj się w ciszę! - drży ziemia 
w l'nęce pod kopytami potępieńczych watah. 

Miej czoło choć teraz, kiedy nie wszystko 
jeszcze stracone, teraz, gdy ślepy nawet 
widzi straszliwe plony społecznej l;iezczynności 
i swego własnego niedbalstwa wyjść z domu 
swego, opuścić matkę i siostrę i żonę, by 
zdobyć prawo do życia wolnego, do praw 
człowieka. 

Mógłżebyś w domu dni trawić bezpiecznie, 
widząc, jak fala zalewu pustoszy ci pola, 
unosi dobytek? 

Jakżebyś, starzec z pohańbionem czołem, 
stanął przed wnukiem, wydanym na pastwę 

wroga przez ciębie, któryś miał to największe, 
wyśnione dla serca i czucia polskiego szczęście 
i zaszczyt - żyć w Wolnej i Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, którąś lenistwem ciała 
i ducha na wieki wieczne zaprzedał wrogowi, 
jak ci, kiórych pamięć na wieki przeklęta, 
których imieniem niańki dzieci straszą, któ
rych wspomnienie rumieni nam twarze, jak 
piętno zniewagi. 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam, kto 
nie wyjdzie z domu, aby zło znaleźć i z 
oblicza ziemi wygładzić, do tego zło samo 
przyjdzie i stanie przed obliczem jego. M. 

-----------------Gdy złotv zagnmlał ró2 ... 
Nad Polską dokonan cud„. 
To naród ze snów zbudzony I 
To cały polski nasz lud 
do wspólnej powstał obrony I 
Już z dłonią związana dłoń, 
ramię z ramieniem się łączy! 
Pod broń, już staje pod broń 
Ojczyzny hufiec obrończy! 
Dreszcz jeden i jeden wstrząs 
zatargał sercem narodu: 
"Do wal~i ! W krwawy dziś pląs 
idziemy i tyranem wschodu. 
Wolności on naszej znów, ' 
męczarnią grozi zniszczenia! 
Dość swarów, dość pustych słów, 
gdy karta dziejów się zmienia!" 
Synowie, córy tej Ziemi 
jak jeden powstali mąż 
i dzieci z sercami ]wierni 
na czyn Jej gromadzą się wciąż. 
Ojczyzno! Będziesz pomszczona! 
Gdzie okiem sięgnąć tam błoń 
ruchoma wojskiem: z jej łona 
wciąż głos rozbrzmiewa: "pod broń!" 
Gromadzą się hufce zbrojne, 
ognistą już palą wić! 
„ Dla Ciebie, Polsko! przez znojne 
boje zwyciężyć i żyć!" 
Król-Duch przejawion w gromadzie, 
w zbiorowej duszy, On-Wódz, 
mocarstwa w serca nam kładzie, 
by piekieł zastępy zmóc. 
Zbudzona na.sza potęga! 
Olbrzymów wyrósł z nas cud I 
Zwycięstwo przy nas! Dosięga 
już kara morderczy lud. 
Zwycięstwem zatętni błonie, 
narodzie, Jęcz w mocy trwaj 
i wierz, że Wolność zapłonie, 
od wrogów ocalisz Kraj ! 
Zwycięstwem grają już lasy: 
wytężcie tylko słuch! 
Na wielkie przyszłości czasy 
prowadzi naród Król-Duch! 
Zwycięstwo przy nas I Bóg z nami I 
Niech krwawy nie zmoże nas znój ! 
Zwyciężym Ducha mocami I 
Na bój! Na bój I Na bój I Ollacz. 
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Za wspomnień leguna. 
Na początku kampanji ukraii1skiej w listo

padzie 1918 roku wyjechałem w pole. Jako 
z przeproszeniem rekrut, z całem przejęciem 
pełniłem służbę, patrząc z niezmiemym podzi
wem na niezwykłe nieraz objawy h1 lent n wo
jennego wszystkich „strasznych żoh1ierzy". 
Z podoficerami jei:;zcr.em Hię wtecly nie wda
wał nietyle ja, ile pewnie oni nie bardzo się do ' . teg·o kwapili, bowiem ;.;oliduiejsza porcJa mar-
molady i prawo nazywania mnie przed frontem 
,rekrucką ufermą", albo „iuteligeutem pHi~
krwią", zupełnie zdaje się jasno określały regu
laminowy stosm1ek podwładnego do zwie
rzchnika. 

Starałem się tedy jak najprędze,j wyleźć 
ze skóry „rekruckiej ufcnny". Na froncie o to 
nie trudno. 

Po jeclnej większej strzelaninie p0rucznik, 
dowódca plutonu, zbiera nas i mówi: 

- Chłopcy, od dziś jesteście żołnierzami. 
Kto wam od reluutów wymyślać będzie, może 
z czystem sumieniem być prżez was obity. 

Poprawiły nam się miny. _ 
W tym czasie wszedłem w bliższe stosunki 

z jednym starszym żołnierzem. 
Stary legun, moczygęba, potężny blagier 

dobry żołnierz. 
Powiada mi kiedyii mó,j doi:;tojny przyjaciel: 
- Słuchajcie no, jeste8cie już niby żołn ierz, 

a gębę to macie sprośną miejscami, jak stary 
legun z 1-ej brygady, jesteście więc chętni, ja 
jak mogę tak was kształcę ... 

Czy wiecie dokładnie co to znaczy obijać 
się na froncie, hę? .. 

Wiedziałem ci mniejwi~cej, że to niekonie
cznie eleganckie zajęcie, wiedziałem też , że 
regulamin wyznacza w takich wypadkacl1 do8ć 
nieprzyzwoitą dozę ,,paki". 

Wyłuszczyłem tedy swój pogląd na sprawę 
„obijania się". . 

Ale mój mentor z innego punktu oświetlił 
rzecz całą: 

- Widzicie, regulamin to jest wielka rzecz, 
na to drukują, żeby się rekrut na nim czytać 
uczył i żeby wiedział jak „paki" unikać, a na 
belkę frajtra zarobić- . 

Cóż to jest złego obijać się_? Pójdzie człek 
na dwa dni od kompanji, odżywi się trochę_, 
wypocznie i wróci. 

Mówicie, że to nieładnie, moi drodzy? Dziś 
są czasy demokratyczne, żadne zajęcie nie 
hańbi ... 

W ten sposób przemawiał jeszcze jakiś czas, 
nległem w przeświadczeniu, że w wojsku 
wszystko trzeba umieć, filozoficzny zaś argu
ment, że przecież „paka" jest dla ludzi - prze-
konał mię zupełnie. · 

Przy pierwszej okazji odłączyliśmy się od 
kompanji. 

Najpierw wędrówka po chałupach; tu nas 
poczęstowano mlekiem, gdzieindziej tytoniem, 
indziej i kurczątko się znalazło. 

Około południa przechodziliśmy blizko ja
kkhś zabudowań dworskich. 

- Tutaj zakwaternjemy - postanowił mój 
„frajter". 

Wchodzimy do dworn, ozllajmiając się jako 
kwatermistrze idącego za nami ba-onu; dziś 
mamy tu zanooować, jutro idziemy dalej. 

Właściciel majątkn <1ohl'7.e już szpakowaty 
mężczyzna, o typie serdcczncg·o szlachcica-ru
Lachy, ucieszył się_ num ogTomuie. 

O ile na pozy<'ji bylem z całą atencją i po
winnem posłuszeństwem dla mego towarzysza, 
o t,rle tutaj ten udzielił mi zupebrnj swobody 
w prowadzeniu dyskun:m, z warunkiem jednak, 
że jako widomy owoc salomonowej rozmowy, 
ukaże siQ na stole coś dla odwilżenia gardła. 

Nie trudno było do tego doprowadzić, 
w krótkim czasie podziwialem bohaterskieg·o 
leg·una, jak miłosnym wzrokiem obrzucają.o 
napełniony potężny kielich dobrze przyprawio
nej wódki, wychylał ,ią. z gorliwością godną 
lepszej sprawy. 

Obiad przeszedł nam rniluiko, jeden epizod 
tylko mnię cokolwiek niepokoił. 

Oto ile razy cu;stowano nas papierosami, 
mój kompan z wdzięcznym uśmiechem brał 
za wsze trzy sztuki, _jeden papieros umieszczał 
na twarzy, wedle przyjętego zwyczaju w Emo
pie, między nosem a brodą,, pozostałe zaś zni
kaly w przepastnej żołnierskiej kieszeni. 

(My ten manewr powtórzył sic; kilka r~~zy) 
cicl1utko zwróciłem koledze uwagę na Jeg·o 
roztargnienie. 

- Już wy mnie nie uezcie - brzmiała od
powiedź - wiem ja dobrze, czcm komu trzeba 
imponować-. 

Przycichłem og'lu-piały cokolwiek tym zwTo
tem. 

Tak, to lJył zupełnie nowy, oryginalny spo-
1\ Ób imponowania. 

N:t drugi clzfo1l. wyrwszyliśmy na poszuki
wanie naszego ba,-onu. Po drodze zdobyliśmy 
niekoniecznie legalnie wózek żydowski, a pod 
wieczói· dogonilifimy naxzych żołnierzy. 

Bylem niespokojny powitania, jakie zg·otuje 
nam nasz porucznik: zwierzyłem się ze swych 
obaw frajtrowi. . 

- I... i... i... najwyżej .,słupek··, albo 
,,szpang·i" (ten zabroniony jrż dzisiaj system 
kar jeszcze się wtedy praktykował) . 

Mocno mi się wtedy niewyraźnie zrobiło. 
Nasz, pluton szec1l w przedniej straży. 
Naraz rozpoezynu się ożywiona strzelanina. 
Pośpieszamy i „wsiąkamy" w linję tyrnlier-

s ką: psujemy ładunki, aż się dusza śmieje. 
Nasz porucznik wędrował sobie wzdłuż 

Iinji. zobaczył nas i zaraz się serdecznie zatro
szczył. 

.:____ O, to i na::;i dezerterzy już tu, gclzieże~cie 
.to bywali dziady? 

Frajter daje dobry przykład, a jakże, a wy, 
student, także ... Ano rozmówimy się ... 

Mój legun, jako że · w młodości nie w ciernię 
był bity, jeno tam gdzie należy, wyjaśnił po-
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rucznikowi, że odłączyliśmy się od kompanji 
kierowani li tylko uczuciem litości dla 
głodnych żołnierzyków naszego 11lutonu. Nie
boszczyka świniaka, któregośmy mieli chęć 
„wyfasować" nie udało się przynieść, ale ka
wałek białego chleba i sloniny zawsze się u nas 
znajdzie. 

To mówiąc, wydol>ył olbrzymią białą. bułkę 
z pokaźnym połciem wędz0nego l>oczku i wrę
czył porucznikowi. 

- A dla plutonu też się jeszcze co8 wy-
szuka - zakończył. • 

l\Iuszę dodać, że gfod uam często l>ardzo 
doskwierał, bo dowóz był bardzo utrudniony. 

Porucznik popatrzył mi, nas chwilę i rzekł: 
- Tym razem ujdzie wam to na sucho, boście 

może w dobrej myśli działali, choć powinienem 
obu do „paki·' zamknąć, ale mi was żal... 

- Nie tyle żal pewnikiem, ile że niema tu 
ż.:ttluej paki pod ręką - zamruczał trochą scep
tyczniej nastrojony mój duchowy kierownik. 

Niestety, niedług·o już bawił nas swoim 
humorem stary żołnierz. W dwa dni później 
padł, otrzymawszy trzy postrzały w brzuch. 

N a jakąś godzinę przed śmiercią częstowa
łem g·o papierosami; osłabiony był bardzo ale 
rzekł do mnie z humorem: ' 

- Słuchajcie, to co mówiłem kiedyś, że 
ukrail'icy strzelają złotemi pięciorubluwkami, 
to prawda ... 

Trzeba tylko umieć chwytać. Mnie się 
często udawało. -Tym razem źle obliczyłem: 
zamiast w rękę, wszystkie trzy w brzuch zła-
pałem... J. S. 

-----------------Piolr Si~~p_iński. 

Pobudka. 
Do boju sygnał wzywa 
Do boju nadszedt czas I -
Wróg szarpie te ogniwa, 
Które zlqczyly nas: 
- Za krótkie twoje ręce· 
Nie ślepca na to ocz ... 
C{Jcesz zerwać slawy wieńce? .. . 

nRuki procz /" 

Zbrukane twe sumienie 
Tysiqce grzecbów masz 
Orabierz - to twe marzenie ... 
Ale ocbotnik nasz 
To ryoerz - co w swej dumie 
Czuje odwagi moc 
On wolność cenić umie 

„ Ru ki proc z/" 

Ody niszczysz cbaty, sio/a 
l zniszczyć naród cbcesz . .. 
Sam Bóg o pomstę wola 
Uciekać co tcbu spiesz 
Bo pacbnie ci mogilq 
Nadcbodzi ciemna noc ... 
Ody wszystko w tobie zgnito 

„Ruki procz !" 

-----------------

Baczcie, gdy w bói idziecie I.. 
Ochotnicy! .. 
Pod sztandarem i w imię Niepodległej Pol

ski Demokratycznej, porwani tem samem ha
słem walki za świętą sprawę Ojczyzny zupeł
nie - jak sześć lat temu - idziecie w bój na
przeciw dzikiej 11awale moskiewskiej... Ten 
sam Wódz, co ongi - sześć lat temu wzywal 
strzelców - ten sam ukochany Wódz i Naczel-
nik wezwał Was do szeregów... · 

Szczęśliwi Wy... . 
Dano Wam szczytną podjąć tradycję bojów 

legjonowych, tradycję bojów nieśmiertelnych~ 
Rokitny, kampanji karpackiej i walk paździer
nikowych 1914 r. 

Tak, jak tamci najlepsi synowie Ojczyzny
sześć lat temu - rzucili rodziny, domy, stano
wiska - i z karabinem w ręku stanęli przy 
brygadjerze Piłsudskim, by przekuwać ideę 
wolności w czyn zbrojny, by bić taranem 
w Htrupieszałość własnego społeczeństwa, by 
budować na polskim orężnym wysiłku Polskę, 
tak i Wy dzisiaj, szczęśliwi i dumni ze swego 
powołania ochotnicy, rzuciliście wszystko, by 
pod przewodem tegoż Naczelnika bronić wy
walczonej wolności, całości i niepodległości ... 

Duma Wam serca rozpiera ... 

* * * Oto dziś. Wielkie dziś .. . 
Rocznica 6-go sierpnia .. . 
Ochotnicy!.. 
Wy oto chrzest pierwszy bojowy przyjmu

jecie ... W oną rocznicę ... 
Baczcie! Podejmujecie walkę na śmierć 

i 7.ycie w rocznicę chwil historycznych dla Pol
ski... Duchy bohaterów tych co odeszli patrzą 
na Was, są z Wami ... 

... Jak piorun idziecie ... -Jak piorun uderza
cie w watahy wraże ... Da Bóg, że zwyciężycie ... 
Zwyciężyć musicie! Duch bojów i zwycięstwo 
Legjonów jest z W'ami. 

Szybkością błyskawicy niechaj spada na 
karki wroga Wasz miecz ochotniczy, .opromie
niony blaskami chwały Legjonowej ... 

Jak wicher dziki, jak huragan straszny 
idźcie na wroga pod sztandarem brygadjera 
Piłsudskiego... Ten tylko zawsze zwycięzców 
prowadzi. 

* * * Baczcie, żołllierze! 
Duchy przodków naszych - bohaterów na

szych patrzą na nas. - Duchy tych, co życie 
położyli za odzyskanie wolności ojczystej. My 
tej Wolności, dziś znów zagrożonej, bronimy ... 
Czyżbyśmy pozwolili, by . to, co odzyskane-.--
utraconem było, by wielki płomień poświęcenia 
i ofiarności pierwszych dni sierpniowych 
1914 r. - na ,marne poszedł... 

Przebóg, nigdy ... Do ostatniej kropli krwi 
stoimy ... 

Tak nam, ~opomóż Bóg! 

Jan Wojtyński. 



• 
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Jan Kasnrowicz. 
----~--·--- ---

Pieśń ochotnika. 
· Nie na darmo dziś mnie woł'a 

Ten-mój polski kra.i 
"Co masz w sobie najlepszego 
To mi, bracie, daj" 
Dam ci krew swą, dam d życie, 
Gdy mi mówisz "idź" 
Bo ja wolę ruszać w pole, 
Niż w chałupie gnić. 

Potrzeba ci ochotnika, 
Masz go chmarę masz, 
U twych świętych granic staje 
Niezmożona straż! 
Kiep i tchórz jest, kto w tej chwili 
Nie chce wroga bić. 
.Ja zaś · wolę ruszać w pole. 
Niż w chałµpie gnić. 

A ty, wrogu, dmij się, dmij się, 
Drwię z twych chełpnych warg! 
.Już ja sadła ci zaleję 
Za twój nędzny kark! 
Już ja ciebie dziś nauczę 
U mych nóg się wić -
Ja co wolę ruszać w pole, 
Niż w chałupie gnić. 

Idę w upał, idę w słotę 
Czerń rozbijać w puch -
Harmonijka druha moja 
Karabin mój druh ! · 
O ! ja umiem tych przy,jaciól 
l kochać i czcić -
Ja, co wolę ruszać w pole 
Niż w chałupie gnić. 

-1111--1111--1111--1111--1111--1111-

Jan Sęczkowski. 

Graj mi grajku ... 
Graj mi grajku, tak od ucha! 
Zagłusz jakiś dziwny ·zew, 
Niech w melodję się zasłucham, 
Grajże grajku: .. graj, psiakrew! 

Lećcie piosnki wichrów falą 
Dzwońcie w szału dziki głos„. 
Niech to gromy jasne spałą, 
Niechaj szczeźnie ludzki los ... 

Szalej śpiewko, jeszcze szałej
Czemu rwiesz się w bólu zgrzyt? 
Czemu łkanie słyszę w dali, 
Czemuż taki dławi wstyd? 

Graj mi grajku, graj kochany.„ 
Wiem, trza w pole-idę w dał, 
Trza mi zdobyć krzyż drewniany ... 
Hej! .. nie będzie nic mi żal... 

c;Jraj mi grajku, niech zapomnę, To ostatnia już ofiara, 
Ze się burzy zrywa grzmot, Trza wysiłek podjąć znów; 
fe gotują Polsce trumnę, Ty dziewczyno, matuś stara 
Ze daremny krwawy pot„. Czasem pacierz za mnie zmów 

Graj mi grajku, graj, na nieba! 
•:Nie zginęła!" graj co sił... 
Zyć, miłować, umrzeć trzeba, 
Bom ci na to stworzon był. 
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do 
I<omendant 

żołnierza polskiego. 
... Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, jakie 

ponieść maciP. Wszyscy jeF<teHde żołnierzami. 

* 
... Wśród powszechnej bierności naszego społe

czc>t1st wa - wypadki dziej owe zaskoczyły Pola

. ków, zost~nviając ich hrz możliwoHci jednolitego 
i silnego poRtępow nia. 

Koniecznem było, aby najśmielsi i najener

r.;iczniejRi wzięli na swoje barki <1dpowiedzial-
11o~ć·~ inicjatywę rzucenia iskry na proch. 

Tę iRluę rzuciliście, dając przykład innym, 
jako przodownicy walki narod11 polskiego 
o nirpodlPp;lość Ojczyzny. 

* 
„.Wyrobił się z nas ten typ żolnierza, ja.kiego 

ni(; znala dotąd Polska. Nie brawura, nie 

hlyHkotka żołnierska stanowi najistotniejsz:-i 

naszą rechą, lecz ten przedziwny spokój 

i równowaga w pracy bez wzgl~clu na 
przeciwności, jakie nas spotykają. Z młodego 
rhłopaka w naszej atmm;ferze wyrabia się 

szyhko spokojny, równy, stary żoluierz, przy

gotowany na rlługą i żmndną prarę, nie spala
jąry siQ juk słoma w pierwszym, drobnym 
ogniu. 

* 
. .. Zdawałem sobie zawsze sprawę z trudności 

j 11siłowm1iern mojem było zawsze b11dzić 

ambicję przełamywania tych trudności. Wy
znaję 'całkowicie za.sndę, którą wypowiedzi:tl 

1rnjwiftkszy człowiek na świecie - N a.poleon: 
,,Sztuką lama.nia przeszkód jest sztuka niil 
mvażania tego lub oweg·o za przeszkodę'-. 

Z kroniki w-ojsko~ej. 
- Miesiąc upłynął... Pi oto już i mie

siąc upłynął od dnia ogłoszenia przez Naczel
nika Piłsudskiego odezwy w sprawie Rrmji 
Ochotniczej. Na zew ukochanego Wodza 
stanęli najlepsi synowie Ojczyzny. Co naj
szlachetniejszego w społeczeństwie - ruszyło 
do apelu: Ojczyzna w niebezpieczeństwie! 
Niema dziś serca po 1 ski ego, któreby po
źostało głuche na to wołanie. 

Całą Polskę - jak długa i szeroka -
przebiegła iskra niesłychanego patrjotycznego 
zapału i uniesienia. Niestety, nie wszędzie był 
ów zapał szczery- niekiedy był tylko typowym 
słomianym ogniem - lecz i na tego rodzaju 
objawy szlachetniejsze, uczciwsze i bardziej 
uświadomione żywioły w narodzie zwróciły 
uwagę, piętnując tchórzów publicznie. 

W ciągu miesiąca akcja werbunkowa dała 
rezultaty w każdym razie dobre, dała mater
jał na żołnierza znakomity. Już w tygodniu 
ubiegłym wyruszyły na front pierwsze od
działy ochotnicze. Już 201 pułk piechoty 
otrzymał pierwszy chrzest bojowy i zdążył się 
już odznaczyć chlubnie, o czem poniżej mowa. 

We Lwowie i Krakowie odbyły się wzru
szające i podniosłe akty ślubowania ochot
ników. 

Z Poznania pułk ochotniczy wyruszył na 
front z niesłychaną paradą. Cały kraj żyje 
dziś tylko Rrmją Ochotniczą. 

- Bohaterstwo .F\rmji Ochotniczej. 
Pierwsze oddziały F\rmji Ochotniczej wzięły 
już udział w bojach i odrazu zapisały si~ 
chlubnie w dziejach bojów polskich Pierw
szym rzutem bagnetu opromieniły aureolą 
zwycięstwa ochotniczą kokardę biało-ama
rantową. Tak, że po pierwszej bitwie Inspek
tor F\. O., gen. Haller wydał specjalny rozkaz, 
pełny uznania i podzięki dla ochotników. 
Ostatnio odznaczył się nadzwyczajnie w polu 
201 pułk piechoty, w którym służą. jako 
ochotnicy: dwóch redaktorów, dwóch profe
sorów, dwóch b. ministrów i dwóch b. wice
ministrów. B. minister Thugutt jest nawet 
ciężko ranny. F\le pułk ten tak się odzna
czył, że notowano jego bohaterstwo w komu
nikacie sytuacyjnym Naczelnego Dowództwa. 

- Skargi na Czerwony Krz.yż. Słychać 
skargi na niedostateczne zorgamzowame po
mocy rannym. Jak się dowiadujemy jednak, 
sprawa ta jest już na d brej drodze - . 
i wszelkie niedomagania w tym k1erunku b~ą 
urunic:te. 
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- Robotnicy na wojsko f pożyczkę. 
Kto śpieszy pierwszy do szeregów: robotnik 
i młodzież - kwiat inteligencji polskiej. Ro
botnik polski śpieszy też ofiarnie z pomocą 
Ojczyźnie, podpisując Pożyczkę Odrodzenia 
lub ofiarowywując bezinteresownie godziny 
pracy na rzecz wojskowości, jak to miało 
m. in. miejsce w ostatnich dwóch dniach 
w Kutnie i Kielcach. Robotnicy łódzcy pod
pisali dotychczas pożyczki państwowej na 
sumę przeszło dwóch miljonów marek. 

- Żołnierze· obywatele. Wł ad ze woj· 
skowe wyróżniły ostatnio cały szereg żołnie
rzy z komisji rekwizycyjnych i ze straży gra
nicznej za bezwzględną uczciwość w pełnieniu 
swej służby. 

- .F\kcja obrony państwa wśród spo
łeczeństwa polskiego czyni duże postępy. 
Prawie wszędzie ludność opodatkowuje się 
na rzecz armji i obrony narodowej. Komitety 
agitacyjne i propagandy działają zupełnie 
sprawnie. 

-••••••„„ •••• „,„„ ••• „ •• „ ..... ••••••••„•a•••••„••••••~••••••••„ 

OGhotniGy. 
Idą dzielni ochotnicy, 

Na front maszerują 
Chorągiewki i sztandary 

W słońcu połyskują! 

Idą walczyć w świętej sprawie 
Przez miasta i sioła, -

Niosą życie swe w ofierze, 
Bo Ojczyzna woła. 

Jak przystało na rycerzy 
I Białe Orlęta, 

ldziem na front by Cię bronić 
Nasza Polsko, święta! 

Każdy mężnie bić się będzie, 
Przysięgi dochowa, 

f\ w obronie dopomoże 
Nam Polski Królowa I 

Choć zawyje armatami 
Dzjcz piekielna, sroga, 

Pójdziem śmiało do ataku, 
Z wy ciężymy wroga ! 

Wypędzimy dzikie hordy 
Ze świętych rubieży 

Wieść zwycięska i radosna 
Po Polsce pobieży. 

To relikwia; droga ojców 
Nasza Polska święta. 

Bohaterów krwią męczeńską 
Nawskroś przesiąknięta. 

Wróg nie shańbi tej świętości 
Rycerstwa i chwały -

I od Karpat do Bałtyku 
Będzie Orzeł Biały! H. J. 

•••••••••••••••••••• „ •••• „ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
- Żołnierze kieleccY. wzywają do pod· 

pisywania pożyczki. Zołnierze 26 pułku 
kieleckiego zwrócili się wszyscy do swych 
rodzin, aby te natychmiast podpisywały po
życzkę państwową. Niewątpliwie ten apel 
serdeczny a patrjotyczny bez echa nie pozo
stanie. 

- „Dygnitarze cywilni" w wojsku. Do 
f\rmji Ochotniczej wstąpiło w całej Polsce 
wiele bardzo wybitnych sił naukowych, lite
rackich, administracyjnych, urzędniczych. Na 
forenie całej Polski stanęło w szeregach 
około 40 radnych miejskich; posłów wstąpiło 
do wojska także dość wielu. Z Łodzi wstą
pili do wojska z radnych, oczywiście robot
niczych: Jaranowski, Gertner, Dolewski, 
!\damski oraz 70 urzędników magistrackich. 

Wszyscy ci panowie wdzieli mundury żoł
nierskie i mężnie z bronią w ręku bronią 
Ojczyzny przed nawałą bolszewicką. 

- .f\kcja kobiet. Stowarzyszenia i in
stytucje kobiece w Łodzi i w okręgu łódzkim 
podjęły na szeroką skalę akcję pomocy ran
nym żołnierzom i uzdrowieńcom. Obecnie, 
poza pracami w T·wie Czerwonego Krzyża -
kobiety - patrjotki polskie zajmują się zbie
raniem książek i gazet dla żołnierzy w szpi
talach. 

Kobiety w całym szeregu miast prowin
cjonalnych wydały cały szereg odezw, piętnu
jących tchórzów, ukrywających się przed za
ciągiem ochotniczym. W Warszawie kobiety 
chodziły po kawiarniach i cukierniach, wy
pędzając "cywili" do wojska. 

lłustracjal ł\rtura Szyka. Składali bezinteresownie pod kierunkiem technicznym E. Oplelińskiego: E. Gebłer, 
F. Maniszewskl, P. Sierpiński, J. Burman, H. Komorowski, H. Fisze!, w.' Wiśniewski, H. Bechtold, O. Drews, 

W. Lisiński; drukowali: P. Mokrosiński, J. Karwowski i I\. Norkwest. 
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